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JAk ieft wiele łudzi niczym fię 
nie zatrudniaiących, tak dru­

d z y  zatrudniaj fię wſzyftkim. Ta- 
c7 mówią zawſze ſpoſobem Mini-* 

B b b b  ftrow



ftrow Stanu, z każdey rzeczy czy­
nią taiemniće, ud iią  fię być p rzy -  
walonem i tłumem interefiow o -  
deymuiąćych im fpoczynek y z a ­
baw y , y to wfzyftkó z  taką czy- 
ilią powolnością, że fiyſsący wziął­
b y  ich dum ne głowy źa Zbiór Po­
li ty k i ,  którą świat Cały ftoi;

Inn i więcey czynią, wynoſząć 
pod Niebioſa r z e c z y , k tóry  fą 
naym niey  ſzacunku w arte :  u  ta ­
kich naymnieyſze Dzieło ieft cu­
dow nym i Wſzyftkie ich iń teieſſa  
ſą naypierwſże na świecie; Po- 
ftępki* ktoremi fię chlubią , udaią 
za Dzieła heroiczne. Zycie ich 
całe ieft zbiorem  czynów1 do  na­
śladow ania nie podobnych* ktortf 
ftawa na przykład  potomności toy* 
ftawić pówinnai

ft ić*



N iem aſz  nic w ich fpoſobifc 
czynienia poſpolitego, ale fama o 
fobii wość, tak w zafługąch iak w 
m ądrości, nawet w famym fzczę.- 
ściu. Ich umyfł wielkością nadę­
ty ,  nie podiąlby fię działania m a- 
ięy  wagi rzeczy- Iłow em , ęokol- 
wiek iefi wielkiego, y świat cały 
a lb o  części ie^o intęrefluj,ącego,to 
w ſzyftko ich prożno Zaprząta gło­
wy . Jeżeli mówią to  w flowach 
oznaczaiących głęboki fe k re t ; nay- 
więcey zaś zażywają niemych wy­
razów , które poſpolicie  wielkie- 
rzeczy oznaczaiąc , naymniey fą 
z rozum iane . Takowi na koniec 
wielkie y częfte w mowach ſwoich 
ęzynia Exkłamacye, a potyni fię 
raptownie zaftanawiaią d la  ſpta-* 
p ien ia  tym  więkſzego w flucha- Bbbba' C?A



pzu podziw ienia: podobni do Ma­
chin Optycznych , k tóre  każdey  
i^zeczy zbliżaiąc odległość, po ty  
człowieka trzynu ią  w podziwieniu, 
poki ſztuki w ſpoſobie reprezen­
tow ania  ukrytey fam nie-docieknie.

Każda wynioftość była zawſze 
qd ludzi roftropnych p o to p io n a : 
ta  iednak , którą ma za cel r o ­
zumu właſnego chwalę , ieft nad 
wfżyftkie naynieznośnieyſza . L u ­
dzie prawdziwie mądrzy ftąraią ſię 
więcey być niżeli pokazywać w iel- 
kiemi? tamci zaś prżeftaią na fa- 
mey powierzchowności. Ale iak wie­
le  (ię w fwuich rozumieniach my­
lą, ſkutek ich poftępkow nayle- 
pfzym ieft dowodem. N igdy chęć 
pokazania fię wielkim, nie była od 
roftropnych wzięta zą ſpofob głę-

bo-



5 2 7  ; g t r

bokiego m yślen ia :  owfzcm ta ieft 
znakiem  ftabości uniyftu, w k tó ­
rym pannie, bo naym nieyſza rzecz 
ftaie fię w oczach iego w ielką.

Ci którzy fię naciſkiem in te ­
resów  chlubią, naylepiey ſami do­
wodzą , iak maio maią zdatności 
do  ſwego Urzędu , gdy pod cięża­
rem zo fta ią , ktorego znieść nie 
mogą.

Nie dziwna przeto, że tego ro­
dzą i u U rzędnicy, w ullaw iczn^m  ) 
miłości wlaſney żyiąc bałwo.chwal- 
ftwie, odnolza wzgardę tam , gdzie 
fobie naywięceyzakładali fzacunku. 
łd łoży wfzy fobie w dum ney im a- 

i ginacyi, że im każdy z p o d z iw ie -  
^lern uw ie rzy , wyftawuią lię fą- 
^ochcąc  za cel pośmie wilka całego 
s ^ 'ia ta , a przynaymniey tey iego

czą-



ęząftki. którą gruntownie m yśleć  
zwykła, Taka wynioiłość nie po­
chodzi bynaym niey  z w ie lkości 
D u ſzy , ale raczey z podłości ſerca, 
ponieważ w niey zatopieni przekła­
dała powierzchowność nąd iftotny 
honor, a tym famym nie Iłaraią fię 
o  prawdziwie w ielkie Dzieła , ale 
fię z tych chlubią, , których nigdy 
nie  czynili, y czynić nie  po trafil iby

f?qtrzebaby na prześladow anie  
tey  prożney chluby podobpych Dy* 
ogeneſowi, który raz  młodemu na 
mnogość intereffow przęd ſobą fi? 
nlbarzaiącem u Fanfaronowi odpo­
w ied z ia ł:  ie  miał talent wyśmienh 
tic  udawać Białogłowę*

'Wielka to ieft rożnięą między
SJielę c z y n i ą c e m i ,  y  więię m o w U "  

c e m i ,



cemi. Pierwfi im więcey pięknych 
2fieb ie  wydaią czynów, tym mniey 
dbaią  o ich okazałość. A l to ż  n ic  
doſyć dla nich chwały czynić, wie- 
dzączdośw iadczenia ,^e  drudzy ſaml 
fię dom yślą ó ich poftępkach m ó­
wić ; a g d yby  y ci zamilkli, ich 

D zieła  mówią iuż doſyć d la  ſpra“ 
wienia im  S a w y .

I3 rudzy hic więcey nie czynią 
had tych, którzy na Aukcyach cu­
dze  przedaWaią rzeczy. Przybiera­
ją fię w dudze ozdoby, które nay- 
tzęśc iey  ani ich Tw arzy, ani R ozu­
mowi nie ſfużą i nie pamiętni na ſu- 
fową potomność, która b ez  wzglę­
du na pozory, famą iftotę za  cel  o6* 
^ićiſu ſvżego zakłada i
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Za pozwoleniem Starfzych.


